
otr. 12 ABC - NOWINY CODZIENNE 15 gr.udnia 1935 r. Nr 357

W E S O Ł E  A B C
I *  s i e  ż y c . :  e

Piea to  p rzy jac ie l człow ieka | wych odmianach do głębinowej 
Tak mię pouczał swego czasu ma- | ryby, szczotki do ziam iatania, ru- 
ly  elem entarz pod literą  P. | ry  kanalizacyjnej lub też popro-

Człowieka jednak nie m ożnaby! stu do kawałka omszałego drew- 
nazwać przyjacielem  psa, n ietvl- na
ko nie przyczy nia się do rozwodu 
gatunków tego zw ierzęcia  ale 
przeciw n ie wypacza je  i degene­
ruje, w ytw arza jąc drogą ta jem n i­
czych skrzyżowań jakieś przedzi­
wne ookraki.

P ies  coraz m niej przypomina 
swój dawny prototyp (d ingo, żó ł­
ty australijsk i kundelek z zakrę­
conym ogonkiem ) a co iaz w ięcej 
sta je się podobnym w  swoich no-

Rozm aituści

Skąd się biorą te, nowe odm ia­
ny t. zw. rasowych psów, to po­
zostanie nazawsze zagadną. W  
każdym razie hodowcy krzyżując 
psy z innemi stworzeniam i, kio 
w ie  może nawet z krokodylami, 
wykazują w ie le  beztroskiej fanta 
zji. Psy które w .du je się na u li­
cach są ju ż w ostatnich stadjach 
degeneracji, ale m aja jedną za­
letę.

C iągną one za sobą na smy­
czach wytworne ladies, na które 
jes t m ilo popatrzeć.

Pew ien  stary kaw aler prow a­
dził życie samotne i nader smu-u życ ia  ludu

—  W is Kuba, jo  tak łubie go- pne_ 
lać, ż< godałbyk, go iłbyk  ca iy l Z a ję ty  pracą b iurową zapom­
n ień . Ino nimom tu ! (autentycz- n ;a j w sw oim czasie ożenić i 

’ » )•  z czasem samotność dała mu Się
bardzo we znaki.

Podczas w ojny w  newnym noc- _  Kup sobie psa _  poradził
hym lokalu w iedeńskim  '" 's ia ła  
na ścian ie tab liczka:

„B oże  skarż A n g l ję ! "
Po kilku dniach ktoś dopisał: 

».i daj je j  austrjacki rząd !
*

W  pewnej warszaw skiej rodzi­
m e córka zachorowała na klepto- 
m anję. Spoczątku leczono ją  z te­
go nałogu, a le od pewnego czasu 
zaniechano leczenia. Popraw iło  
l ię  je j.  Podobno zaczęła przyno- 
l ić  wartościow e przedm ioty.

*

—  Kto je s t najw iększym  Kłam­
cą?

—  Ten, kto mówi 
sobie.

znkjomy,

z tą damą, bowiem okazaio się z 
czasem, że hodowla psa wymaga 
troskliwej, kobiecej opieki.

Podobno ma ju ż nawet młode.
W idu ję go z niemi czasem na 

spacerze. Starego psa żona odda­
la do hycla.

Poza w yjątkowem i wypadkami 
tego rodzaju, pies może przydać 
Ęię jeszcze do w ielu  rzeczy.

Pek :ńczykiem można w ygodnie 
ścierać kurze, pc skończonej 
czynności należy wytrzepać go na 
balkonie.

Ostrow łose g r iffn n y  przydają  
się w  aucie do naszczekiwania 
zamiast, klaksofonu i rozpuszcza­

na; w ięcej o

Temu kto m ówi prawdę, dać 
dobrego konia, aby m ógł zaraz u- 
ciec.

*

Tyiko pies może robić dwie 
rzeczy  jednocześn ie: je  i macha 
ogonem.

Balzac pow iedzia ł: 
blonce um arłych".

„Sława to

M arzen ie jednego z dyrektorów  
teatrów  rew jow yeh -

—  Chciałbym ażeby w  „C yru li­
ku W arszaw skim " były takie pu­
chy, żeby Jarossy musiał zaczy­
nać przem owę od slow  „P roszę  
pana".

«

Pew len warszawski zegarm istrz 
w ydając córkę zamąż w yraził s.ę 
do przyszłego z ięc ia :

bedziesz m iał w domu 
w iernego p rzyjacie la .

Idąc za dobrą radą stary kawa­
ler kupił psa, który przypom .nal 
swoim wyglądpm  przyrząd do fro  
terowania podłóg. Dogadzało to 
jego  dziwacznym  upodobaniom.

Przyrząd  ten przyw iązał się 
wkrótce do sw ego pana i m erdał 
ogonem na jego  widosc.

Pew nego poranić u stary "kawa­
ler w ybrał się z mm na spacer 

i P rzysta jąc  pod każdem drzew- 
• kiem, pan i pies, w ędrow ali obaj 
| rozkoszując się świeżem  pow ie­

trzem. W  pewnej chw ili podeszła 
do nich jakaś starsza dama, za­
pytu jąc pana o ra&ę psa.

—  T o  je s t ostatnie wydanie 
rasy „T reen ly ck " (produkcja 
sery jn a ) —  poin form ow ał damę 
stary kawaler.

—  Śliczny, cudowny, czj' moż­
na go wziąć na ręce?

—  Owszem, ale uprzedzani, że  
gryzie .

N ie  zważa iąc na tę przestrogę 
dama porwała psinę na ręce i za­
częła go pieścić, omal nie cało­
wać.

—  A  jak  się nazyw a.ten  ślicz­
ny p iesio? —  dopytywała się da­
ma.

—  N iem a nazwy, poco, i tak nie 
rozsta jem y się nigdy.

Dama pytała, k iedy będą mło- 
j de. na co stary kaw aler odpow ie­

dział, że prywatne sprawy jego  
psa nie w ie le  go obchodzą i tak 
od słowa do słowa naw iązała się 
m iła gawęda.

Dama poprosiła go o adres ho­
dowcy —  a że m iał zapisany

POWÓD
Za wspaniałym  pogrzebem  idzie 

iakiś nędznie ubrany typ i gorz­
ko plącze.

—  Czego pan tak płacze? —  za­
pytał gc ktoś ze współczuciem ,—  
czy pan je s t krewnym niebosz­
czyka?

—  N iestety, n ie ! —  odpow ia­
da tamten —  i d latego płaczę.

O N  S IĘ  N IE  D ZIW I.

Pan G low iczow er otrzym ał list 
od swego krawca

..Szanowny Pan ie G łow iczow er* 
D ziw ię się nardzo, ze dotychczas 
nie o trzj matem od Pana należno • 
ści za garn itur. —  Rozenblum.

G łow iczow er odpisu je:
„Szanowny Panie Rozenolum ' 

N iech  się Pan nie dziw i, że nie o- 
trzym ał Pan dotychczas p ien ię­
dzy, bo ja  ich nie wysyłałem . —  
G łow iczower.

nia pcheł, które gryzą  natrętnych 
znajomych.

P sy  oddają również w ie lk ie  u- 
slugi po lic ji która sporządzą czę­
ste protokuły ich w łaścicielom  
za b iak smyczy, kagańca i t p. 
Pozatem  młody pies zjada dywa­
ny, otomany i inne przestarzałe 
onydne przedm ioty, które szpecą 
okropnie m ieszkanie. Z obcowa­
nia z psem odnosi sie rów nież 
korzyści towarzyskie. P ies czę­
sto przem ilcza w ie le  spraw, któ­
rych je s t  świadkiem  dając tem 
przykład n iezw ykłej dyskrecji.

Służąca może się w ygadać —  
pies nie, n iepraw daż piękne pa­
n ie?

Jedynie psy policy jne są nie­
dyskretne nie należy sie z memi 
przyjaźn ić, będą się łasić, po­
chlebiać, merdać ogonami a po­
tem pójdą i fa łszyw ie  zadenun- 
cju ią.

Ponadto psy przysparza ją  do­
chód skarbowi, gdyż, jak  w iem y, 
płaci sie za m e podatki. Obecnie 
niektórzy ludzie po obcięciu 
pensji nie m ogą sobie pozw olić 
na luksus trzym ania psa.

Znam pewnych państwa, k tórzy 
się u rządzają w  ten sposób, że 
słysząc podejrzane chroboty za 
drzw iam i, sami szczekają, dla o- 
szczedności.

P ies  w zbogacił rów n ież nasz 
język  przyczyn iając się do pow ­
stania częstych dziś powiedzeń 
w  rodzaju —  pieskie życie, psie 
czasy, psia dola. psia służba, ży­
je  się jak  pan p ;es, i inne podob­
ne do tych słówka pod adresem, 
czasów, ustroju i konjunklury.

Jur

Łańcuch nieszczęścia
T o  nie jest żadna blaga, ani wyłudzanie pieniędzy. To jest 

W iersz znanego poety polskiego Andrzeja M iasta. W ystarczy ten 
utwór przepisać w  5 egzem plarzach i posłać do Akadem ji L ite ra ­
tury, ahy uzyskać palmy akademickie d!a tego zasłużonego tw ór­
cy i propagatora polskiei p:~ iK i rom antycznej.

N IE  M ÓW  N IC  
W ięc nareszcie cię złapałem już.
T y  i ten półgłówek bałwan, tchórz.
Miałem podejrzenie, że to Stach,
Lecz nigdy obcy gość.
Jak ci nie WStyd: łóżko, gach i ty.
Jego głupi śmieszek, tw o je  łzy.
N ie, to nie do wiary....
Czyżbyś mnie naprawdę miała dosc7 

RE KRA IN :
N ie mów nic.
Wienr, że jestem nudny i stary i głupi.
W iem , że wkońcu wszystko to na mnie się skupi.
Lecz kto nowe fu tro  c ik u p : ?
No, powiedz, może golec ten?

N ie  mow nic.
W idm co chc-esz pow iedzieć: że jestem  tyrąnem.
Ze się nie rozumiem na sercu Kochanem 
N a jp ie rw  się rozm ów ię z tym panem.
No, bo to nie jest gentleman

Chcesz go bronić, śmieszna rzecz.
Mam odejść precz?
Jeżeli chcesz dam ci rozv.ód też.

N ie  mów nic.
W iem że ty  mnie kochasz eanego na św iecie 
I że jesteś taka niew inna jak dziec*&- 
I że trzeba w ierzyć kobiecie,
Co m? św ięty  w yraz lic,

Rozm litości

„.Dobra, miła, oszczędna, praw  gdzieś w domu, więc obiecał do
dziw y k le jn o t! Po chw ili w roz­
targn ien iu :

G warantu ję na la t pięć.

niei zadzwonić.
Koniec te j h is torji był taki, że 

stary  kaw aler ożenił się wkońcu

Zna pan Rozenbauma 7 
N ie  znam 
A  H osendufta?
T o  ju ż wolę kozenbauma.

N a  lekcji arytm etyki. Ułamki,
—  Przypuśćm y, że w  rodzinie 

je s t sześcioro dzieci, a mamusia 
ma tyiko pięć jab łek , co mamu­
sia rob i?

—  Kompot, proszę p an i!

podobnego, nie o to w cale chodzi; 
za leży  mi jedyn ie na tem, aby na­
si kasjerzy m ieli wyb itne znaki 
szczególne.

2ona_ —  I  ty  śmiesz pc tem 
wszystkiem  patrzeć mi prosto w 
tw arz?

M ąż. —  Człow iek się p rzyzw y­
cza ja  do wszystkiego.

je j
O jc ie c : —  T o  M inerwa.
Synek —  A ten za nią to 

mąż?
O jc iec : —  N ie !  M inerw a nie 

m iała męża. To  byia bogin i mą­
drości,

Sędzia : —  W ięc  świadek tw ie r­
dzi, że oskarżony był p ijany?

Stróż nocny: —  Tak, panie sę­
dzio... przez pół godziny orzyg lą- 
dalem się, jak  rzucat kam ieniam i 
w  latarn ię i ani razu nie tra fił.

—  Pan ie konduktorze, proszę o 
b ile t ..z p rzes iadką"!

—  Dokąd?
—  Obojętne, mam godzinę w o l­

nego czasu. • ' -

—  Czy tw ój narzeczony w ie, ile 
masz la t?

—  Owszem poczęscu

Lekarz badając pacjen ta:
—  Pański puls b ije  w oln iej. 
Pac jen t: —  To  nic nie szkodzi, 

kocnany doktorze... ja  mam czas

In teresan t: —  Pan dyrektor 
jes t chyba przesądny, że obu k'i- 
sj'erów ma garbatych. Garbus po­
dobno orzynosi szczęście.

D yrektor banku —  A leż, nic

TTauczyciel :tJ "row łe flzcTe znoe* 
ci, co robią wasi rodzice, gdy kła­
dą się spać?

U czeń : —  Pan ie profesorze. 
Mam wrażenie, że to jest nieod­
powiedni tem at d la  wstępnej 
klasy.

—  Panie, je że li par. będzie iak 
nieostrożnie jeźd ził samochodem, 
zabiorą panu prawo jazdy.

—  N iech  zabiorą, przecież go 
nie mam.

—  Zdawało mi się, że pan nie 
lubi muzyki, a tymczasem mówi 
pan, ze fortep ian  je s t najw spa­
nialszym instrumentem ?

— I nie zm ieniłem  zdan ia: fo r ­
tepianu m e można wszędzie za­
bierać z sobą.

N I G D Y n i e  z g a d z a j  s i ę  p ó | ś ć
gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie"

lecz zawsze

■ - miini i i - —  auiiujuMi miia ia -

IDZ SAM I INNYCH ZAPROWADŹ
do „CAVEAU‘‘-WINIARNiA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5,
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a tam na DANCIMGU ubawisz się do rana i zobaczysz piękną REWJE W pokojach wschodnich CHÓR BOJANÓW 
JEDYNA oryginalni, kucnnia KAUhAZKA, oraz H O I A C I E  H L E B O W E  z  3  d a ń  — 2  5 0

A n e g r l o  ty
P L O T E C Z K I E T N O G R A F IC Z N E  

Znany polski podróżnik, pan O., 
pow róciw szy z A fryk i, opowiada 
w tow arzystw ie  pań, iż spotkał w 
niedostępnych dżunglach czarne­
go lądu dzikie plemię, którego ko­
biety pozbawione byty języków .

—  O Boże —  wykrzyknęła ze 
współczuciem , jedna ze słucha 
czek. —  A toż biedaczki nie mogiy 
nic m ów ić!

—  W łaśn ie z rozpaczy zdzicza­
ły —  dodał podróżnik.

O S T A T N IE  C H W ILE  
O S K A  HA W C LD % \.

Oskar W ilde  opuścił w -.zi^n ie  i 
zam ieszkał w  Paryżu  w podrzęd­
nym hoteliku d‘A lsace.

K iedy ju ż konsjerżka wiedziała, 
i e  poeta ma się coraz gorze j, na 
w łasne ryzyko zaprosiła dwóch 
francuskich lekarzy, którzy zaczę 
li badać chorego.

Podczas konsultacji, w iedząc, iż 
m ają do czynienia z Anglik iem , 
rozm aw iali, nie krępując się —  po 
francusku.

Robiąc od czasu do czasu uwa­
g i o ciężkim stanie chorego, jeden 
z lekarzy zwraca się do drugiego 
pou fn ie :

—  Patrząc na ten pokoik w  trze 
ciorzędnym  hotelu, przychodzę do 
przekonana, że nie możemy tu li- 
.zyć na sute honorarjum

Lsłysźaw szy  to, W ild e  rzecze:
—  Przepraszam  panów, nie faty 

gu jc ie  się w  takim razie Już ja 
sam z w łasnych funduszów umię.

R O Z T A R G N IE N IE .

O słynnym autorze dram atycz­
nym, Ferdynandzie Dugue opowda 
dają, że byl bardzo roztargn iony. 
Gdy umarł jego  współpracownik 
A n ice t Bourgeois, ktoś go zapy­
tał :

—  Czy pójdzie pan ju tro  na po 
grzeb?

Dusrue odpow iedzia ł:
—  Jutro . nie mogę. A le  poju­

trze z pewnością...

N IJR E K .
—  Ile  pan zarabia? —  zapytał 

książę F ryderyk  saski pewnego 
nurka

—  Gdy nurkuję, 200 marek 
dziennie, N a jja śn ie jszy  Panie.

—  To dużo —  ty le  nie zarabia 
nawet mój m inister.

—  Przepraszam , ale • m inister 
nie nurkuje.

‘ GEN  JESZ.

Pewnego razu kiedy Shaw jad l 
obiad u Anato la  France‘a, ten o- 
statni zaczął rozw ijać swoje my­
śli o istocie genjusza.

W ysłuchawszy France‘a, Shaw 
zauw ażył:

- To wszystko jes t mi daw-no 
znane: wszak sam jestem  genju- 
szem.

B E R N A R D  S H A W .-

Gdy Bernard Shaw spotkał sm 
pewnego razu z Nansenem, zeszli 
w rozm owie na tem at bólu głowy, 
gdyż obydwaj na to cierp ieli,

—  Czy pan n igdy nie starał się 
znaleźć lekarstwra na ból głow\y? 
—  spytał Shaw z zaciekawieniem ,

—  N ie  —  odparł Nansen zdzi­
w iony

—  To, coprawda, ciekawe —  
mówi humorysta —  narażał pan 
życie na to, żeby znaleźć nikomu 
niepotrzebny biegun północny, a 
nie przedsięw zią ł pan nic dla wal 
ki z bólem głowy, na c «  cierp ią 
wszyscy ludzie.

C LE M E N C E A U

Pewnego razu w  Senacie p.rze- 
m awiał ktoś bez końca. Z iry tow a­
ły „T y g ry s "  zawołał grzeczn iej...

N iech pan odpocznie!
—  N ie —  odparł gaduła —  nie 

jestem  zmęczony.
—  W ięc niech pan nam pozwo­

li odpocząć —  dcdal „Tygrys**,

N A  O D C ZYC IE

P ro feso r: —  W edług moich ob­
liczeń, koniec św iata nastąpi za 
327 m iljonów  543.243 lata.

Jeden ze słuchaczów (w s ta ­
ją c ) :  —  Przepraszam  pana pro­

fesora. bo nie dosłyszałem... za 
ile-tó la t?

P ro feso r : —  Za 327 m iljonów  
543 tysiące...

Słuchacz: —  To  chwała B ogn ! 
Już byłem niespokojny. Zrozum ia­
łem, że ju ż za 127 miljonów'.

N A K Ł A D

Bernard Shaw wydal niedawno 
nowe dzieło p. t. „Podręczn ik  so­
cjalizm u dla kobiet". W  toku roz­
mowy Shawa z wydawcą, ten o- 
statni zapytał:

—  A  jak: będzie nakład i

—  Stosownie do in te ligencji 
czytelniczek.

  ???

—  Ograniczony.

P O Ł U D N IO W Y  T E M P E R A M E N T

W  malej kaw iarence na Sycy- 
l ji spotyka się dwóch rozpo lity ­
kowanych znajomych. Zaczynają 
rozm awiać o w ojn ie  włooko-abi 
yńskiej, o Mussolinim, o k ryzy­

sie Rozmowa staje się coraz żyw ­
sza, w rezc ie  przechodzi wT oży- 
wuony spór.

Obaj wstają, zb liża ją  się do 
siebie coraz bardziej. Zaciskają 
pięści.

N ag le  jeden, odwraca się ner­
wowe :

—  Czyż tn niema u licha ni­
kogo, ktoby nas rozdzieli!?.

SM AC ZN EG O
Podczas ulewnego deszczu nad 

brzegiem  rzeki spotykają się dwaj 
p rzy jac ie le :

■—  Cóżto? —  pyta jeden —  pod­
czas takiego deszczu siedzisz spo­
kojn ie i łow isz ryb y7 W  dodatku 
masz gębę spuchniętą1

—  Deszcz mi w cale nie prze­
szkadza —  odpowiada flegm a­
tyczn ie rybak, —  a pozatem nie 
m aui w cale spuchniętej twarzy, 
tylko trzymam g lis ty  w  ustach, 
żeby mi nie uciekły.

T E L E F O N

Pan Izydor Gelbfisz zainstalo­
wał sobie niedawno telefon . O- 
czyw iście, automatyczny. N ow y a- 
ra ra t jest przedmiotem dumy pa­
na Geibźisza. *

Przed paroma dniami spotkał 
on w Ziem iańskiej znajomego. 
Rozm aw iali o tem i owem. Przy  
pożegnaniu pan Bohdan pow ie 
dział z naciskiem :

—  N iech pan zadzwoni do mnie 
kiedyś, panie Kon.

—  Ma pan te le fon?
—  Co znaczy, czy mam? Nto 

w iedziałeś pan? N ie  czyta pan 
chyba książki te lefon icznej

A N T Y K

Do antykw am i wchodzi p ew en  
mecenas sztuki i ogląda wspania 
le łoże.

—  To je s t Ludwńk X V  —  ou-

jaśnia w łaścic ie l.
- -  M Ądaje mi się. ie  styl jesl 

raczej Ludw ika X IV .
—  N ie  sprzeczam się, bardzc 

m ożliwe, że Ludw ik X V  kuni* łó ż  
ko używane'

O B A LZ A C U

Balzac bywał częstym gościem 
w domu księżny de Eagia tion .

Pew nego w ieczoru tow arzystw o 
rozm awiało o subtelnościach ser­
ca kobiecego.

Siedząca obok Ba’izac‘a pani o- 
dezwala się:

—  Ach jak pan św ietn ie zna 
kob iety !

—  Tak, —  odpowiedział B al­
zac —  wystarczy mi Dopatrzeć 
na kobietę parę razy, a ju ż znani 
całą je j historję...

A  może łaskawej pani opowie- 
di/eć o je j życiu?

—  Byle nie głośno! —  rzekła 
rumieniąc się pani.

AUREL.JUSZ SC H O LL .

Aure lju sz Scholl będąc w  zw y­
kłym swojem  kółku sootkał Oou- 
sin ‘a. Tow arzystw o Seholla było 
w dobrych humorach. W  czasie 
rozm owy Cousin odezwał się ze 
zwęykłą porywczością w  głosie.

—  N ie  lubię dowcipu.
—  W iem  m iśtrżu —  odparł 

Scholl z uśmiechem —  czytałem  
pańskie dzieła.


